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Nie jest sprawq tatwqg pisac, kiedy stowo nie jest medium, ktérym na co dzieh sie
postugujemy. To samo dotyczy publicznych przemdwien gdy ich nie trenujemy —
zacinamy sie, mylimy, jgkamy. Nie jest sprawq prostquzywac stéw jako srodka ekspresji
gdy ma sie Swiadomos$¢ braku wystarczajgcych umiejetnosci i przygotowania.
Stowa nie sq dla mnie gling z ktérej mégtbym uformowac ten wstep.

Jednakze bedqgc sprawcg wydarzen ktére doprowadzity do powstania tej publikacji
czuje sie w obowigzku przedstawi¢ swoje zdanie, odczucia i powody, dla ktdrych
uwazam ze to co nazywamy ,,Sztukg Ognia” w istocie jest czym$ wartosciowym i

inferesujgcym w wielu aspektach.

Kiedy po raz pierwszy bratem udziat w wypalaniu ceramiki drewnem
w Szwajcarii w 1999 roku, w pracowni koreanskiego ceramika Seung Ho Yanga,
doznatem olénienia prostotq i pieknem tego procesu oraz wspaniatym efektami
ktéry daje. Nigdy wczesdniej nie widziatem ani nie spotkatem sie z ceramikg tego
typu ani naturalnym szkliwami popiotowymi, ktére daje taki wypat. Tam tez
pierwszy raz spotkatem sie ze stowem Tongkama (,Tong" oznacza przestrzen,
otwoér; ,,Kama'"- piec) bedgcym okreslenie tego rodzaju piecéw. Po powrocie do
kraju wybudowatem swdj piec na wzér tego ktéry widziatem w Szwajcarii. W ten
sposdb technika ta oraz okreslenie Tongkama trafita do Polski - inaczej niz w Europie
Zachodniej czy Ameryce, gdzie poprzez infensywne kontakty z Japoniq i wieloletnig
fascynacjq jej kulturg powszechnie uzywa sie nazwy Anagama (co ma doktadnie
to samo znaczenie). Przez kilka lat pracy z ogniem w Polsce, Korei, Szwajcami i
Francji zebratem pewien bagaz doswiadczen ktory pozwolit mi, dzieki poparciu ASP
we Wroctawiu, na budowe duzego pieca Tongkama w Luboradowie i mozliwosé
dzielenie sie tym procesem tak ze studentami jak i z profesjonalistami.
Istniej wiele powoddw dla ktéry artysci decydujq sie uzywac tych technik wypalania
—-dla mnie wazne sq dwa: estetyka (a raczej anty-estetyka efektéw wypalania) oraz
wrazenie podrdzy w czasie i przestrzeni podczas catego procesu.
By¢ moze jest to juz ograniczeniem, wtasnorecznie zatozonymi sobie kajdanami, ze
nie potrafie widzie¢ swoich prac wypalonych w innych technikach czy pokrytych
szkliwami — sg dla mnie obce, nieskonczone. Dopiero kiedy widze przebarwienia na
glinie ,zacieki stopionego popiotu - tych prawdziwych koloréw ziemi, kiedy dotykam
blizn po miejscach gdzie prace przypadkiem sie ztgczyty wiem, ze ta ceramika zyje.

Drugim powodem jest podréz ktérg odbywam za kazdym razem gdy
rozpoczynam wypalanie.
Podrdz w czasie - poniewaz pomimo to ze doktadajgc drewno do pieca mam przy
sobie telefon komérkowy, wiem ze pracuje doktadnie w ten sam sposdb jak dawniej
irobie to, co przez wieki ztozyto sie na kulture ceramiczng na naszym globie. Niemal
czuje dookota mnie wszystkich tych ktoérzy robili to przede mna...
Podréz w przestrzeni— poniewaz przez te kilka dni piec i to co dzieje sie dookota staje
sie dla garstki ludzi centrum wszechs$wiata. Przez moment staje sie samotng wyspg
- a wtasciwie okretem na morzu ognia. Zmieniajqg sie zatogi na poktadzie, zmienia
sie pogoda, rejs staje sie z kazdg godzing coraz bardziej meczqgcy dla uczestnikow
- jednak kazdy wie, ze musimy ptyng¢ dalej, az do konca. Tyle, ze zeglujgc ma sie



zywiot wody dookota siebie — tu ogien jest zamkniety w piecu, ktéry przypomina
t6dz obrécong do géry dnem.

Przez kilka lat bytem cztonkiem zatogi —teraz bywam kapitanem, niemniej uczucie
jest wcigz to samo. Uczucie niepewnosci, napiecia, leku przed nieznanym. Wiem,
ze to wtasnie watpliwosci rodzg pytania, pytania domagajqg sie odpowiedzi -a to

oznacza ze zndw nalezy ztadowad piec i zaczgé wszystko od nowa...

Nie uwazam sie aniza znawce, ani za specjaliste w dziedzinie ktdérg uprawiam - zbyt
krotko to robie i prawdopodobnie szukam innych wartosci niz $cista wiedza na temat
wszystkich fizycznych i chemicznych proceséw zachodzgcych w tego typu piecach
podczas wypalania.

Czesto czuje sie jak amator stuchajgc innych artystéw wyrazajgcych opinie i uwagi
na temat

pracy z ogniem, dla mnie jest to praca bardzo intuicyjna, emocjonalna.

Taka tez jest formuta tej publikacji - staralismy sie zawrze¢ w niej minimum informacji
technologicznych skupiajgc sie przede wszystkim na atmosferze towarzyszgcej
catemu procesowi oraz samych efektach wypalania ceramiki drewnem. Zaréwno
opis jak i sposdb w jaki pracujemy jest bardzo subiektywny — zdaje sobie sprawe ze
wielu profesjonalistéw moze zarzuci¢ nam ignorancije, niemniej uwazam ten sposéb
prezentacji za najlepszy, bedqgcy zrozumiaty zaréwno dla ceramikdw jaki i dla osdb
ktére po raz pierwszy spotkajq sie z ceramikg wypalana drewnem.

Nic nie mowic - nic nie mysle¢ - po prostu palié.

Michat Puszczynski

Wiele jest mozliwosci wypalania ceramiki. Uzywa sie do tego piecdw elektrycznych,

gazowych, rozmaitych rodzajéw i typdw oraz réznych technik. My wypalamy nasze
prace drewnem, w Anagamie.

Piec typu Anagama to dawny typ pieca ceramicznego, uzywany w Japonii

od 5 wieku, powtarzajgcy wzér piecéw uzywanych wczesniej w Chinach i Korei.

Termin Anagama (japonska nazwa, oznaczajgca ,piec jaskiniowy") opisuje
jednokomorowy piec w ksztatcie wznoszgcego sie tunelu; jest to pusta komora
z paleniskiem z przodu i kominem. Pierwotnie piece te powstawaty jako tunele
kopane w zboczu gory lub ztoza gliny. | chociaz termin ,,palenisko” uzywany jest
do okreslenia miejsca na ogien, nie jest fo w zaden sposéb przestrzeh fizycznie
oddzielona od tej, w ktdrej stojg prace.

Anagamy, w odrdznieniu od elektrycznychlub gazowych piecéw powszechnie
uzywanych wspodtcze$nie przez ceramikdw, opalane sg drewnem. Wypalanie
wymaga ciggtego doktadania drewna, ktdre spala sie btyskawicznie. Doktadanie
tfrwa bez przerwy przez catq dobe, az do osiggniecia pozgdanej temperatury.

Spalanie drewna to nie tylko uzyskiwanie temperatury (nawet do 1400 °C), ale

réwniez, pod wptywem ciggu ptomienia, przenoszenie popiotu i ulatnianie sie soli.

Popidt drzewny osiada na pracach w czasie wypalania, a interakcja pomiedzy
ptomieniem, popiotem, a naturalnymi mineratami zawartymi w glinie powoduje
powstawanie charakterystycznego, unikalnego popiotowego szkliwa. Szkliwo to
moze objawiac sie w rozmaitych wariantach koloréw, fakturi grubosci, od gtadkich

i btyszczgcych po grube, matowe warstwy popiotu i ostre, szorstkie powierzchnie.

Umieszczenie prac w piecu odzwierciedla najczesciej upodobania, zamierzenia
i oczekiwania artysty ceramika, gdzie dzieta najblizej paleniska pokrywajqg sie
najgrubszg warstwg popiotu, a nawet zakryte sq w catosci zarem, podczas gdy
inne, umieszczone gtebiej we wnetrzu pieca, mogqg byc¢ tylko subtelnie dotkniete
ptomieniem i delikatnie pokryte popiotowym szkliwem. Powiada sie, ze pakowanie
anagramy jest najtrudniejszq czes$cig wypalania. Artysta ceramik musi wyobrazi¢
sobie Sciezki, ktorymi ptomien przejdzie przez piec i uzy¢ tej wyobrazni do
pomalowania nim prac.

Dtugos$¢ wypalania zalezy od pojemnosci i wielkosci pieca i moze zajg¢ od
48 godzin do 12 lub wiecej dni. Ta sama ilo$¢ czasu potrzebna jest na wystudzenie
pieca. Rekordowy wypat w historii wielkich piecéw w Azji, w ktérym udziat brato

kilka wiosek ceramikéw, opisuje kilkanascie tygodni ciggtego Wypalonio].

Co zatem sprawia, ze tak wymagajgcy rodzaj pracy jest wcigz wybierany przez
wielu artystéw?e

To, co tysigce lat temu na Dalekim Wschodzie byto jedynie technikg
pozwalajacanawypalenie duzejilosci ceramikizajednymrazem, dzisiajdla artystow

ceramikéw stato sie wartoscig, pozwalajgcg na kontynuacije pracy artystycznej i

wzbogacenie jej o czas i intensywnos¢ procesu wypalania. Wybor rodzaju pieca,

sposobu prowadzenia ptomieniaiosigganych efektéw jestindywidualnym wyborem

kazdego artysty. Niektdrzy z nich wolg ,,delikatne, tagodne dotkniecia ptomienia”,

inni szukajg konkretnych rezultatdw wypalajgce dtuzej, z uzyciem szkliw solnych lub
sodowych. Sq tez tacy, ktdrzy przepalajq prace kilkakrotnie, budujac coraz grubsze

! Wikipedia, the Free Encyclopedia



warstwy szkliw. Kazdy wypat daje inne efekty, niepowtarzalne prace. Kazdy z nich Gorqgco. Takjest przy piecu; arobisie jeszcze gorzejkiedy otwieramy furte, i patrzymy

jest tez inny jako przebieg w czasie. Jest to rodzaj pracy wymagajacej dtugiego, prosto w piekto. Gdzie$§ tam jest ceramika, po to wtasnie doktadamy do pieca; ale
infensywnego skupienia i uwagi w ciggu catego, trwajgcego kilka dni, procesu. o tym nie mysli sie wcale kiedy wpycha sie do srodka kolejng sterte drewna. Szybko,
To, co réwniez decyduje o jego atrakcyjnosci to poczucie aktywnosci i mozliwosci zeby jak najpredzej to zamkngc¢ i odejsé, bo jeszcze chwila i przestaniemy widzie¢
kreowania swoich dziet dalej, jeszcze po skonczeniu pracy z gling. cokolwiek przez zalane potem oczy. Piekq nogi, rece, twarz pali i znowu zadajemy
Ceramika wypalana ogniem jest jednqg z nielicznych dziedzin sztuki, ktéra sobie pytanie: po co, do licha, zaczynalismy to wszystko?2
ptynnie tqgczy w sobie tradycje i nowoczesnosé. Powtarza sie w niej te same ruchy, A jednak zaczeliSmy, jak wielokrotnie wczesniej, i, jak zawsze, nie wiemy jak to
ktore wykonywane byty przez setki artystbw w ciggu tysiecy lat, i jednoczesnie sie skonczy. Ale pracujemy dalej, bo jest za pdzno zeby sie rozmysli¢, i dlatego, ze
wykorzystuje mozliwosci tej techniki do coraz bardziej wspdtczesnych projektéw ta gra wcigga — my rozpetalismy to piekto, ale tez my mozemy je zamkngé, kiedy
i zamierzeh artystycznych. Moze ona dawaé zarazem poczucie wiezi z historig tylko uznamy ze mamy dosy¢. Wiec jeszcze jedna godzina, jeszcze jedna doba,
sztuki ceramicznej, jak i mozliwos¢ tworzenia we wspdtczesnym Swiecie doskonale jeszcze troche wysitku, kolejna nieprzespana noc, i wreszcie, kiedy juz dtuzej nie
unikalnych prac. da sie nie spac, konczymy. | dopiero wtedy zaczynamy znowu mysle¢ o pracach
W Polsce ten rodzaj wypalania do tej pory nie byt znany szerszej liczbie oséb. wewngtrz pieca, o tym, jaki jest dzien tygodnia, i czy na pewno zrobilismy wszystko
Nieliczne grono ceramikdw uzywato i nadal uzywa szybkich w konstrukcji piecéw co moglismy?

typu wegierskiego, w ktérych wypat tfrwa ok 26 godzin. Jedyny w kraju piec typu

bourry-box, o ktérym wiemy, powstat w roku 2004 z inicjatywy wyktadowcow ASP, ,,"CZEMU WYPALAM DREWNEM?” TO PYTANIE KTORE CZESTO SAM SOBIE ZADAJE. CZASEM WTEDY,
KIEDY SLYSZE NEGATYWNE KOMENTARZE OD LUDZI, KTORZY NAWET NIE ZNAJDUJA CZASU ZEBY
ZATRZYMAC SIE 1 POPATRZEC. ALE WTEDY, CZASAMI, KTOS INNY SPOGLADA POZA BRAZOWA
FASADE POWIERZCHNI I DOSTRZEGA MNOGOSC SUBTELNYCH KOLOROW, FAKTUR, UWODZICIELSKICH
SLADOW PLOMIENIA I BLIZN PO WYGRANE] BITWIE. KAZDE NACZYNIE WYPALANE DEUGO DUMNIE

Bozeny Sacharczuk i Tomasza Niedzidtki, w miejscowosci Czarna w Bieszczadach.
Pierwszy piec typu Anagama wybudowany byt w roku 1999 przez artyste
ceramika Michata Puszczyhskiego, w jego pracowni w Czestochowie. Konstrukciji

piecéw oraz tego typu wypalania uczyt sie on u koreanskiego artysty SeungHo ZAPISUJE W SOBIE HISTORIE OGNIA. DOSWIADCZENIE TYCH KOLOROW, SLADOW I BLIZN DAJE ZEUDNE
Yanga, przez kilka lat pracujgc z nim w jego pracowniach we Francji, Szwajcarii i WSPOMNIENIE PRZEBYWANIA NACZYNIA W PIECU, W BIALYM ZARZE PRZEZ CZTERY DNI WYPALANIA.
Korei. Z inicjatywy Michata Puszczynhskiego w roku 2006 powstat drugi, wiekszy piec DLA MNIE KAZDY WYPAL JEST PRZYGODA, POWAZNYM MOCOWANIEM SIE Z NIEZNANYM.

Nic CoLLINS

typu Tongkama wybudowany na terenie Domu Pracy Twérczej w Luboradowie,
nalezgcym do Akademii Sztuk Pieknych we Wroctawiu. Uzywana jest tu nazwa
yfongkama”, bedgcym koreanskim okresleniem tego typu piecédw, wymiennie z
japonhskim okresleniem ,, Anagama”. Wynika to z drogi, ktérg technika ta trafita do tadowanie. Dzien pierwszy jest zawsze dniem petnym radosci. bo wiasnie

Polski zaczyna sie konkretna praca. Ustawianie wszystkich prac wokdt pieca, grupowanie

wedtug wielkosci i nareszcie poczucie poczatku, dziatania. Prace stojg dookota,
i nieodparcie narzuca sie wrazenie, ze piec, do tej pory taki wielki, chyba jest
niewystarczajgcy. ,Wszystko na pewno sie nie zmiesci”, myslimy, a jednak sie miesci.
Zazwyczaj.

Odtad juz coraz blizej bedzie do wielkiego ognia. Dla tych, ktérzy po raz
pierwszy widzg wypalanie od samego poczgtku, niezrozumiate jest, dlaczego tylko
dwoje ludzi wchodzi do pieca?

To jest najtrudniejsza czes¢ wypatu. Wszystko to, co stoi dookota, kazde ze
starannie przemyslanych i wykonanych dziet, powinno znalez¢ sie w srodku i stac sie
piekne. Nalezatoby wiec znalezé mu najlepsze miejsce. A to najlepsze miejsce nie
zawsze jest tam, gdzie dana praca akurat pasuje.

Wiec w piecu siedzg najbardziej doswiadczeni, ci, ktérzy go znajg, uzywali i

potrafig sobie wyobrazié, ktéredy przejdzie ptomien. Co mogtby zostawic¢, co da sie
uzyskac, jak to wszystko poustawiac?!

To logiczna uktadanka, wymagajgca wytrwatosci fizycznej. Zaden kawatek
nie pasuje tu do pozostatych. Wyjmowanie, wktadanie, dopasowywanie, a wszystko
w fowarzystwie najlepszej przyjaciotki, drewnianej miary. Stopni jest piec, dni na

zatadowanie niewiele. Prac kilkaset.
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Przymierzanie, wyjmowanie. Ciggta podrdéz na zewngtrz i do S$rodka.
Wahadtowy ruch w $cisle okreSlonym czasie, jednak bez okre$lonego rytmu.
Meczqgcy dla widzdw, jeszcze bardziej dla tadujgcych. Konieczny, jesli wszystko ma
sie udac.

Kolejny dzien. Wszystkie prace ustawione sg juz blisko pieca, drewno
przygotowane. Widzowie, siedzgcy dookota wejscia, zmeczeni. Niewiele mozemy
zrobi¢, w niczym pomodc. Patrzymy. Wyjscie, co§ matego, co$ duzego, ptyta, filar,
ciasto na piny, wejscie.

Najpierw ustawia sie prace na stopniu, te duze. Potem buduje sie pétki, na ktdérych
stang mniejsze. Przestrzenie miedzy pracamiwykorzystuje sie rowniez. | trzebajeszcze
pamieta¢ o pozostawianiu wolnych kanatow, w ktére potem bedzie wrzucane
drewno. W $rodku pieca Swiatto z lamp opartych na wrzutkach. Pomaga przy
pracy podwdjnie, pozwala widzie¢ gdzie wstawi¢ prace i czy pomiedzy nimi jest
wystarczajgco miejsca dla ognia. Prace biskwitowane pakuje sie tatwiej niz surowe,
nie sqg tak delikatne. Tamte sq ledwo wyschniete, wiec przestawiane delikatnie.

Pakujgcych bolg juz kolana i plecy. | naduzywana wyobraznia.

,,LUBIE PROCES PAKOWANIA, TO SPECJALNY CZAS, KTORY PAMIETAM DO NASTEPNEGO WYPALU.
TO ROWNIEZ OSTROZNA I WAZNA PRACA, KTORA KAZE MYSLEC O SLADACH POZOSTAWIANYCH
PRZEZ OGIEN. MOZE BYC NUDNA PRACA, BARDZO DEUGA I FIZYCZNIE TRUDNA, SZCZEGOLNIE DLA
PLECOW. ALE KIEDY PAKOWANIE JEST SKONCZONE I WEJSCIE ZAMKNIETE, MOJE UCZUCIA ZAMYKAJA
SIE ROWNIEZ. WIEM, ZE NIE MA JUZ ZADNE] MOZLIWOSCI ZMIAN, I MOGE SKONCENTROWAC SIE NA
NADCHODZACYM OGNIU.”

SaNG Woo Kim

Caty proces wypalania to bezustanna koncentracja. Od rozpoczecia pakowania
do zamkniecia pieca. | juz pakujgc zaczynamy sie bac, ze wszystko moze pdjsc
W nieprzewidzianym kierunku, zawali¢ sie, stopi¢ i znikng¢. Prace, ktére z takim
zaangazowaniem robilismy, mogq znikng¢. Peknieta ptyta, niewtasciwa glina,
cokolwiek z szerokiego wachlarza ,,nieprzewidzianych wypadkdéw" i nic nie zostaje
z dzieta, wykonywanego z czutq uwaga. Strach bedzie obecny juz caty czas, do
samego konca, czyli otwarcia.

Trzeci dzien. Coraz blizej kohca, rytm sekwencji wejscie - wyjscie coraz
szybszy. Zeby zmiescic sie w czasie wyznaczonym na tadowanie, przecigga sie je
do pdéznej nocy. Siedzimy dookota, widzowie, patrzgc. Wielu kilkakrotnie juz oparto
sie checi postawienia swojej pracy w upatrzonym miejscu, w zamian opierajqc sie
na doswiadczeniu tadujgcych piec. Najgorszy w tym czekaniu jest brak pojecia,
co wtasciwie dzieje sie tam w srodku. Nikt z siedzgcych przed wejsciem nie ma juz
zadnego wptywu na to, co dzieje sie z pracami. Oddaje sie wtasne dzieto, liczgc na
doswiadczenie doswiadczonych. Oni zas$ liczg na szczescie. | czekamy, nie chcgc
przegapi¢ chwili, w ktérej wiadomo bedzie na pewno, ze to juz koniec. Ze mozna juz
zamykaé. Ze mozna juz rozpalaé, wiec wreszcie bedzie praca dla wszystkich.

Wreszcie.

Zamykanie pieca to kolejny sprawdzian. Cegty, tyle razy juz przerzucane, znowu
przenosi sie pod piec. Kliny na tuki, podtrzymywanie kolanem, zaprawa. Budowanie
palenisk, przymierzanie furty. Sktadanie konstrukcji, ktdéra musi wytrzymad

temperature, przypadkowe uderzenia drewna i entuzjozm wypalajgcych. tuk
dolnego paleniska, na nim tuk gérnego, z miejscem na furte, ostatnie spojrzenie
na Sciane prac na stopniu. Gdérne palenisko zamkniete tymczasowo ptytq,
niepotrzebne jeszcze. Dolne, z podwdjnym tukiem, wysuniete najdalej do przodu.
Jeszcze zamykanie matej komory z boku.

Zamykanie pieca jest bardzo dziwng chwilg. One wszystkie, prace, tam
stojq. Kilkaset godzin czyjej$ i naszej pracy. Tak wyglagdajqg; jakie bedqg? Czy i gdzie
popetnilismy btgd przy tadowaniu?

I juz. Zamkniete, zaczynamy.

Stoimy wszyscy wokdt pieca. Dookota czysto, pociete drewno, utozone w
stosy, zamyka przestrzen wokdt pieca i nas. Cisza i pierwszy ptomien.

Po tadowaniu, ten pierwszy ogien jest radoscig. Napiecie opada; wszystko idzie
zgodnie z planem. Mozna zaczg¢ ustala¢ kolejno$¢ zmian, siedzie¢ przy piecu
juz nie czekajgc, tylko dziatajgc i zndw pracowad, wspdttworzy¢ i czuwaé nad
pracami, ktére sq w srodku.

Poczgtek wypatu za dnia jest inny od tego w nocy. Spokojniejszy, ale tracisie jednak

poczucie pewnego cudu.

“WEWNATRZ PIECA JEST CIEMNO. NA ZEWNATRZ JEST TROCHE SUCHEGO DREWNA. MALY,
NIESMIAEY PEOMIEN WCHODZI DO SRODKA. PRACE ODKRYWANE SA PRZEZ SWIATLO I CIEPEO, JAK
PRZY WSCHODZIE SEONICA. PEOMIENIE ODNAJDUJA SWOJA WEASNA DROGE PRZEZ LABIRYNT GLINY.
TEN DELIKATNY PRZEPEYW OGNIA WKROTCE STANIE SIE RZEKA. GLINA STANIE SIE KAMIENIEM,
Z RYSUNKAMI ZOSTAWIONYMI PRZEZ OGIEN. WYPALANIE CERAMIKI DREWNEM TO PROCES
WSPOLPRACY POMIEDZY NATURALNYMI ELEMENTAMI. TO WEASNIE W TYM LUBIE.”

REBECCA MADER

Podktada sie najpierw niewielkie kawatki drewna. Dtugie, wagski szczapy,
powoli, delikatnie je przektadajgc. Ogien palisie powoli, wysuszajgc prace w srodku.
Spokdj i brak pospiechu, konieczny przy suszeniu, wptywajq uspokajajaco rowniez
na ludzi dookota. To czas dtugich, spokojnych rozméw. Zabawnych komentarzy.
Pierwsza ekipa obejmuje oficjalnie zmiane, reszta siedzi zupetnie nieoficjalnie i z
wtasne woli wpatruje sie w ten powolny, nieszkodliwy ptomien. Tym, ktdrzy robig to
po raz pierwszy, tfrudno jest sobie wyobrazi¢, ze to wystarczy na ogrzanie catego
pieca. Ogrzanie! - a co tu méwi¢ o wypalaniu ceramiki2

To wpatrywanie sie w ogien, doktadanie do niego i wiara, ze dzieki temu stanie
sie co$ nieprzewidywalnego i pieknego, jest zupetnym przeciwienstwem naszej o
ptomieniu wiedzy. Trudno uwierzy¢, ze cos tak spokojnego moze wjakikolwiek sposdb
stwarzac¢ zagrozenie. A stwarza i gteboko wewngtrz wszyscy mamy wdrukowany
strach przed ogromnym, huczgcym morzem ognia, strach prawie doréwnujgcy
temu, ktéry mamy przed ogromem wody. Znamy niebezpieczne efekty jego
dziatania, boimy sie i unikamy. Wiemy, jok bardzo i do konca potrafi niszczyc. A teraz,
paradoksalnie, wspdtpracujemy z nim przy tworzeniu unikalnego piekna, ktére bez

tego nie mogtoby zaistniec.

,,OGIEN TO ZYWIOL- ZYWIOEOWE JEST WIEC TO CO Z OGNIEM ZWIAZANE. IMI’ONUJACE, ZE
NIEZALEZNIE OD ZAPATRYWAN NA TA TECHNIKE, WEASNYCH UMIEJETNOSCI, CZY ZGOLA
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ODMIENNYCH FASCYNACJT TWORCZYCH W OBLICZU PRACY Z NIM, CZUJEMY RESPEKT I POKORE... I POZNANIEM TRUDU I CALE] PIECZOEOWITOSCI Z JAKA CERAMIK MUSI (CHCE) PODCHODZIC DO

GODZIMY SIE NA TO... I MIMOWOLNIE CZEKAMY NA EFEKTY. WARSZTATU, A JEDNOCZESNIE OLBRZYMIA MOZLIWOSCIA EKSPRESJI SAMEGO SIEBIE I DIALOGU Z
Z AWSZE ZASKAKUJACE.” LubDzMI. OGIEN POZWALA DOZNAWAC NAJWAZNIEJSZYCH RZECZY. SADZE, ZE PRACA PRZY WYPALE,
BOZENA SACHARCZUK DORZUCANIE DREWNA, DBANIE O PIEC I WSPOEDZIALANIE Z NIM JEST DOPEENIENIEM CALEGO

PROCESU TWORZENIA.
. . . . . s " » . . P . A W SOBIE SILE, KTORA NIE POZWALA ZREZYGNOWA! 4.”
| siedzimy. Po pierwszej, spokojnej nocy, nadchodzi drugi, tez spokojny dzien. Powoli, MA W SOBIE SILE, KTORA NIE POZW GNOWAC )

. . . A Tomasz NIEDZIOEKA
bez poSpiechu podktadane drewno, powoli foczone rozmowy i rozmowki. Jeszcze

nam sie chce, jeszcze potrafimy do siebie mowi¢ petnymi zdaniami. Jeszcze ciggle o ) . ) )

ie nie boi Inaczej niz w kompozycjach dwuwymiarowych, tu dodany jest jeszcze
sie nie boimy. o o )
czas. Nie jako wymiar, raczej jako kolejna $ciezka, gdzie$ w tle wyznaczajgca

Gdzies w srodku sq prace. Kiedy zaglgdamy przez wrzutki: ] o S o
. » najwolniejszy, ale staty takt. Dni zmieniajq sie nie wedtug kalendarza, ale kolejnosci
Pierwsza wrzutka zotta ) ) o ] ] ) ) o
L zmian przy piecu. Znajdujemy sie w podrézy - powoli, w innym niz Swiat dookota
Druga mniej ) ] i ) ] s ] )
. S rytmie, sterujemy do konca, biorgc kierunek na ptomien, wychylajgcy sie wysoko
Ostatnia - tylko iskierki i metny czerwony ) )
L . , . L . ponad komin. Wszyscy, ktorzy zaczynaliSmy te podroz, nie wiedzgc duzo o sobie i
A prace widac w pierwszych dwodch. Kazdy szuka swojej, oczywiscie. . . )
. . , . . . . innych, mamy mozliwos¢ bycia - tam, wtedy, razem.
Kolejna noc. Spokojnie, bez pospiechu. Delikatnie przepychanie do przodu, ) i ) )
. . . . e L Doktadanie z przodu jest trudne. Trzeba to robi¢ btyskawicznie, patrzgc
budujemy zar. JesteSmy wszyscy jeszcze tak bardzo uprzejmi wobec siebie! o ] o ) )
. . . L, prosto w ogien. Wszystkie zmysty sq juz bardzo wyostrzone, i nagle zaczyna sie
Doktadanie do dolnego paleniska oznacza patrzenie wprost w ogien, w o i ] ) o o
" . - . L X X . coraz silniejszy lek, ktéry utrzymuje nas w statej czujnosci. Ale widac tez wtedy, z
pozyciji kleczgcej. Cata sita i energia skupia sie na podktadaniu, utrzymaniu ognia i ] o ] ]
. . " . L. . . . czym naprawde wspotpracujemy. Jest radose, ze co$ tak ogromnego zechciato
i naszej koncentracji. Koncentracji, ktéra jeszcze nie sktania nas do wagtpliwosci. ) i ] ] i . ) ]
., . . . . . . . uczestniczy¢ - pozwolito nam uczestniczyC - w akcie stwarzania na nowo czegos,
Ogien w piecu przesuwa sie ku kominowi, my przesuwamy sie ku kolejnemu dniu. il
co zrobilismy.

. . Poczatek dorzucania do bokéw. Stojac naprzeciw siebie, po obu stronach
12:08 pierwszy stozek (1180°C) padt

. L pieca, jednoczes$nie otwiera sie pokrywy, i zaczyna: raz - raz. Zabawne, jaki wptyw
12:29 nastepny stozek zgigt sie byt! (1200°C)
. ) o . . i ma jezyk, w ktérym méwimy, na szybkos¢ i rytm tego dziatania. Zupetnie inne sq
12:51 zgina sie trzeci stozek. Decyzja szefa - przechodzimy na gore

powolne, angielskojezyczne ,tan”, przechodzgce nawet w $piewne ,tag”, niz

. . B . . krétkie, niemieckie ,ainc (eins)". Zaczyna by¢ trudno, niewiele widac przez coraz
Teraz szybko, zmiana. Do tej pory gralismy w spokojnym tempie andante non froppo. . o . L o . )
. X . wieksze ptomienie. Coraz wieksze zmeczenie, niewiele juz sie mowi. Zaczyna sie byc¢

Teraz przechodzimy do molto presto. Moment zmiany palenisk zawsze odbywa ) ) o
. . L . . . X sterowanym juz tylko przez kaprysy pieca i ognia i poddaje sie temu. Gdzie$§ w tle
sie btyskawicznie; zdjecie ptyty, furta ijuz. Teraz nie wystarczy juz trzymanie rytmu ) ) ] ) o ) o
pamietamy ciggle, po co to robimy, ale nie o pracach mysli sie w trakcie ostatniej

pojedynczo, zeby zdgzy¢ trzeba zgrywac sie w zespoty. dob
oby.

,CISZA 1 WOLNY RYTM WCZESNEGO ETAPU, ROZGRZEWANIA, KONTRASTUJE Z SZYBKIM
PRZYGOTOWYWANIEM DREWNA, CIECIEM GO I UKLADANIEM, ZEBY GOTOWE BYLO DO DOKEADANIA 4
Z BOKOW POZNIEJ, W TRAKCIE WYPAEU.”

PRACA Z OGNIEM JEST PRAWDZIWYM WYZWANIEM. ALE DAJE MI MOZLIWOSC DO SKUPIANIA SIE
CORAZ MNIE] I MNIE] NA TECHNICZNE] STRONIE PRACY, A CORAZ BARDZIE] I BARDZIE] NA OSOBISTE]
PRACY Z GLINA. WYPALANIE PRAC W TEN SPOSOB CZASEM POMAGA IM W UZYSKANIU KOMPLETNEGO
WRAZENIA TROJWYMIAROWOSCI, A CZASAMI ZAPRZECZA MU CALKOWICIE. MOGLBYM POSZUKIWAC
I OSIAGAC PODOBNE EFEKTY, UZYWAJAC SZKLIW, ALE PEWIEN JESTEM, ZE ZAWSZE WYGLADALOBY
TO SUCHO, ZBYT PRZEMYSLANIE. WYPALANIE W TEN SPOSOB DAJE IM WRAZENIE KOMPLETNE]

ROBERT SANDERSON

Wypalanie ceramiki drewnem, jak kazda kompozycja, ma swéjrytm. Zaczyna

sie od pakowania, to najwolniejsza czesé. Potem krotkie przyspieszenie, zamykanie.
Inowu powoli, pierwsza doba lub dwie, z drugqg $ciezkg, tworzong przez zespodt
0s6b, ktére wypalajg. Nagte przyspieszenie przy zmianie paleniska i odtgd tempo

juz stale rosnie, zmieniajqc sie nieznacznie przy dorzucaniu do bokdw, ktére maja

wtasng melodyke. Coraz rzadziej stychac sciezke gtosdw ludzi, coraz wyrazniej
wybija sie gtos prowadzgcy - piec. Stuchanie go i dopasowywanie catoéci do wcigz

zmieniajgcej sie tonaciji. Tak réwniez pracuje sie z ogniem.

... .TAK NAPRAWDE TRUDNO STWIERDZIC, ZE JEST TO TRADYCY]NA METODA TWORZENIA CERAMIKI. Z.
PEWNOSCIA DLA GATUNKU JEST - JEDNAK DLA MNIE, ODKRYWAJACEGO TA TECHNIKE JEST ZAROWNO

13

NATURALNOSCI. KAZDY WYPAL TO MALY KROK NAPRZOD- I MAM NADZIEJE, ZE TE MALE KROKI
DOPROWADZA MNIE DO NOWYCH, ZDUMIEWAJACYCH OBIEKTOW.”
MARTIN MCWILLIAM

Wydeptywanie Sciezek wokdt pieca, setki kilometrow. Czas na myslenie,
niewykorzystany. Koncentracja, ktéra kaze kierowac sie tylko zmystami. Czucie,
bycie w sytuacjach raczej niz swiadome ich przezywanie. | caty czas skupienie tylko

na ogniu wewnatrz pieca. Ostatnie drewno, znéw w btyskawicznym tempie.

Ijuz. Zamykanie. Wiemy, ze do nastepnego wypatu. | ze nie wiadomo kiedy. Chociaz
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wszyscy wktadaliimy w to maksimum wysitku, zawsze pozostaje zal i niedosyt, WPEYWAJA ZAROWNO WZORY SZABLONOWE] SZTUKI ULICY, JAK I TRADYCYJNA SZTUKA IMAORI.
mogliémy dtuzej. Zarzucanie mokrym piaskiem wszystkich otworéw, zaktadanie WYPALANIE CERAMIKI DREWNEM TO DODATKOWY RYSUNEK, NIEPRZEWIDYWALNA NATURA
PEOMIENIA, SOCZYSTE SLADY PEYNACEGO SZKLIWA, MIEOSC DO OGNIA; WSZYSTKO TO POCIAGA

ptyt, mocowanie ich cegtami, odktadanie drewna - i jest tak, jakby nic sie nie )
MNIE W TEGO RODZAJU WYPALACH, SZCZEGOLNIE ZAS W ANAGAMIE.”

wydarzyto.
CHARADE HONEY
,,OGIEN KONSEKWENTNIE DOPEENIA URODE MATERIALU, UZASADNIA WYBOR GLINY DO DZIALAN

SEUZACYCH KREAC]I, UTRWALA KSZTALT WYROBOW POWSTAJACYCH Z MAS PIERWOTNIE MIEKKICH, Oba media, gllno i technika wypatu, majq estetyczne Imp“kOCJe daleko

NAWET PEYNNYCH, UROZMAICA ICH BARWE, ALE UJAWNIA TEZ KAZDY WCZESNIEJSZY BLAD, wazniejsze od nich samych. Ich pigkno wynika z potgczenia faktur, koloréw
WERYFIKUJAC WYSIEKI CERAMIKA. BEZPOSREDNIE UCZESTNICTWO W DEUGOTRWAEYM PROCESIE i ze zmiennosci. Glina to tylko Srodek, pomagajgcy chwytaé emocije artysty,
WYPALU W PIECU NA DREWNO, STYMULOWANIE JEGO PRZEBIEGU, CHEC WPLYWANIA NA EFEKTY zarejestrowad i pokazaé¢ metody formowania, podczas gdy caty proces wymaga

PRZY JEDNOCZESNE] SWIADOMOSCI NIEPRZEWIDYWALNOSCI OSTATECZNEGO REZULTATU
WYWOLUJE OGROMNE EMOCJE. DODATKOWYM WALOREM JEST PRACA W ZESPOLE, KONIECZNOSC
KOORDYNOWANIA CZYNNOSCI ZAPEWNIAJACA POCZUCIE WSPOLNOTY.”

uwaznego trwania w kazdym aspekcie. Ta praca to sposéb unikania przewidywalnej
identycznosci estetyki maszynowe;j.

KRZYSZTOF ROZPONDEK Ale i putapka. Wazne jest aby pamietac, ze zadna wrodzona wartosc¢ nie jest
dana dzietu tylko dlatego, ze sposdb wypalania byt wyjatkowy albo proces jego
powstawania byt trudny. Nie ma zadnej magii w materiatach, wysitku lub samym

Tydzieh na stygniecie. Zapominamy, jak byto. Znowu wracamy do biezgcego roku, wypalaniu. To tylko ciezka, fizyczna praca. Magia jest w naprawde wyjgtkowym,
aktualnego czasu $wiata. skonczonym dziele. Dtugos¢ wypalania rowniez sie tu nie liczy, nawet tydzien
Otwieranie pieca. To jak urodziny i prezenty pod choinkg jednoczesnie. Jaki ciggtego doktadania nie zmieni marnej pracy w dobrg. Ale tez jest to proces, ktory
inny rodzaj aktywnosci twérczej moze pochwali¢ sie az dwoma zakohczeniami? zmieni¢ moze Swietnqg prace w jedynq, zupetnie wyjgtkowaq.
Inamy te prace; a teraz wreszcie je zobaczymy w ich ostatecznym ksztatcie. Formy, Piece sq przedtuzeniem osobowosci artysty, infegralng czesciq procesu
ktore tanczyty w ogniu i w tym ruchu zastygty. Ruch, ktéry nie miat nic wspdlnego twdérczego. Wybory drewna, temperatury, dtugosci czasu wypalania sg twdrczymi
z zamierzeniami artysty, ale byt naturalny dla prac. Cudowne, oléniewajgce decyzjami, wptywajgcymina ostateczny rezultat. Wazna jest ta harmonia pomiedzy
efekty. Wiec taki jest ostateczny rezultat2 Nieoczekiwane kolory, $lady, czasami narzedziem i materiatem oraz $wiadomosciq, ze powstate dzieta sq tych decyzi
niespodziewane partnerstwo z kimé innym. skutkiem. Prace artysty to odwzorowanie jego emociji i energii, a wypalanie ich
Pekniecia, blizny po drewnie na powierzchniach. drewnem jest dodatkowq $ciezkq, przez ktérg moze on wptywac naich ksztatt.

Oglgdanie prac wyjetych z pieca, mycie i poznawanie. Na czym to polega, piekno
,,MOJE PODEJSCIE DO UZYWANIA ANAGRAMY JEST DWUSTRONNE - W MOJE] CERAMICE UZYTKOWE]

CELEM DLA MNIE JEST POEACZENIE FUNKCJONALNOSCI I UNIKALNEGO EFEKTU DOTYKU PLOMIENIA,
DAJACEGO ZYCIE KAZDEJ PRACY.

tego rodzaju wypalania?

Pierwsze kanony estetyki prac wypalanych tg metodqg wyksztatcity sie na

Dalekim Wschodzie kilkaset lat temu. W jaki sposob sq wspotczesnie interprefowane UZYWAM ROWNIEZ WYPALANIA W ANAGAMIE JAKO METODY UWYDATNIAJACE] MOJE PRACE,
przez artystow Zachodu? Czy w ogdle mozna tu moéwi¢ o ,kanonach”, jesli catg KTORA, NAWIAZUJAC DO DAWNYCH ZASAD FUNKCJONALNOSCI, JEDNOCZESNIE PODDANA
warto$¢ postrzegac nalezy nie tyle w dziele stworzonym przez artyste, ale dopiero JEST WSPOECZESNYM, SZEROKO POJETYM WPEYWOM. MOJE NOWE PRACE UZYWAJA POJEC Z

ARCHITEKTURY; METODA BUDOWANIA PUDELEK W KTORYCH ZYJEMY WPLYWA NA NAS, 1 JEST
ROWNOCZESNA ZE SPOSOBEM W JAKI ODDZIALUJA NA NAS CODZIENNIE NAPOTYKANE OBIEKTY.
OCENIANIE OBU SWIATOW 1 TO, JAK MOGEYBY/ MOGA BYC POLACZONE JEST TYM, CO NAPEDZA
MNIE DO TEJ PRACY.”

daje sie tu zastosowaé. One sg mocne w wyrazie, nawet te delikatne i tagodne. DUNCAN SHEARER

kiedy rozpatrujemy to jako zamknietq cato$é, bedagcqg wspdtdziataniem artysty
ceramika i ognia?

Pojecie ,tadnej" rzeczy, znanych nam kategorii estetycznych, zupetnie nie

To, co moze artysta, co jest jego Swiadomym wyborem, to metoda, jakiej uzyje

dla osiggniecia oczekiwanego rezultatu- budowanie faktur lub ich unikanie, Decydujgc sie na ten rodzaj dziatania, trzeba dokonywaé $wiadomego,
wielokrotne przepalania czy zaledwie delikatne $lady ptomienia. A efekt, bedqac rozwaznego wyboru. Jeslizabraknie zrozumieniaikomunikacjipomiedzy ceramikiem
wynikiem dziatania nieprzewidywalnego zywiotu, sam staje sie w rezultacie a piecem, jezeli wypalanie bedzie powodowato uczucie leku i frustracii, ucierpi na
nieprzewidywalny. tym jakos$¢ prac.

Cdztu mozna, tylko utrzymac ogien w ramach pieca i nie dac opasc temperaturze. A przede wszystkim wypalanie drewnem, wspétdziatanie z ogniem, to tylko érodek
Na nic wiecej nie ma sie juz wptywu. do celu, a nie cel sam w sobie.

,,GENERALNA MYSL, STOJACA ZA MOJA PRACA, TO ZROZUMIENIE TRADYCYJNEGO PODEJSCIA DO
WYPALANIA DREWNEM I ZASTOSOWANIE GO DO WSPOLCZESNEJ ESTETYKI. UZYWAM WIEC TEJ
METODY ZAROWNO DO MOJE] CERAMIKI UZYTKOWEJ, JAK I DO MOICH RZEZB. NA MOJE DZIALANIA
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2Coll Minogue, European Woodfire Kilns, materials
of the 3rd World Ceramic Biennale, Korea 2005
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KROTKA HISTORIA PIECOW OPALANYCH DREWNEM

Do wypatu ceramiki drewnem powszechnie zaadoptowano frzy rodzaje
piecdw. Chronologicznie najstarszy typ - Anagama - piec jednokomorowy, czyli taki,
w ktérym w srodku sqg jedynie stopnie od paleniska do komina, z prostym ciggiem
ptomienia, Noborigama - piec z kilkoma, najczesciej trzema komorami, z ktdérych
kazdg taduje sie osobno, oraz bourry-box, piec zdwoma paleniskami. Wyboér pieca
zalezy od osobistych preferenciji artysty, zazwyczaj jednak najprostszy w konstrukciji
piec typu Anagama wymaga najdtuzszego czasu wypatu i najwiekszego naktadu
energii.

Anagama (Tongkama) oraz Noborigama sqg tfradycyjnymi koreanskimi piecami.
Poczgtkowo, w bardzo wczesnych wiekach,(4000- 5000 lat p.n.e.) do wypatu ceramiki
stosowano mate piece, z pionowym ciggiem powietrza, otwarte na gorze. Wypaty nie
wymagaty dtugiego czasu, jednakze niemozliwe byto kontrolowanie w nich doptywu
powietrza co sprawiato, ze nie osiggano rowniez temperatury przekraczajgcej 1000°C.
Uzywano ich do wypalania czerwonej, brgzowej, szareji czarnej kamionki. Stopniowo,
wraz ze wzrostem wiedzy i mozliwosci, ksztatt pieca zaczynat by¢ bardziej wydtuzony,
zamykany od gory, za to z otworami z bokdw pieca, zeby dopalac réwniez stojgce
w gtebi prace. Wzrastata réwniez temperatura, osiggajgc 1200°C. Pozwalato to na
wypalanie szkliwionych naczyh oraz wczesnych celadondéw (ceramiki o grubych
sciankach, powleczonej szkliwem o barwie oliwkowej lub zielonkawej; dekoracje
stanowiq reliefowe wzory o motywach roslinnych lub zwierzecych). Od 907-1297 n.e.
ustalit sie ostateczny ksztatt piecoéw typu Anagama i Noborigama, pozwalajgcych
osiggac temperatury 1300°Cipowyzej, co umozliwito produkcje przedmiotéwinaczyn
z wysokojakosciowej porcelany. W tym ksztatcie piece te sg wcigz uzywane w Korei,
Chinach i Japonii. Stosowane do wypalania duzej ilosci ceramiki uzytkowej, wielkie
(od 20 do nawet 120metréw szeSciennych) stopniowo zaczety by¢ adoptowane
réwniez w innych krajach.

W Europie kamionka (wysokotemperaturowa glina) pojawia sie najpierw
w Niemczech, w ostatniej dekadzie Xll wieku. Réwniez tam, w ciggu XV stulecia
ceramicy zaczynajg postugiwac sie szkliwem solnym (szkliwo solne jest to szkto
powstajgce podczas parowania soli pod wptywem wysokiej temperatury, ktéra
osadza sie i utrwala na $cianach prac sodu w formie tlenku), zblizonym do szkliwa
popiotowego, bo zasada osadzania sie ich na pracach jest bardzo podobna;
technika ta rozprzestrzenia sie szybko w XVI wieku. Zmiany w budowie piecéw
przebiegaty podobnie jak na Dalekim Wschodzie, od piecéw otwartych na gorze,
z pionowym ciggiem ptomienia, do bardziej praktycznych, lepiej dostosowanych
piecdw z ciggiem poziomych, o prostokgtnym ksztatcie. Popularno$é¢ kamionki
niemieckiej wkrotce spowodowata otwarcie w roku 1672 pierwszej manufaktury
w Wielkiej Brytanii. Tyle Zze tu zrezygnowano z piecédw z poziomym ciggiem
ptomienia, zastepujgc je piecami pionowymi, nazywanymi ,butelkowymi” od
charakterystycznego ksztattu?.

We Francji kamionka produkowana byta od 500 lat. Uzywano tam
piecdw horyzontalnych, duzych; wypalano w nich dziatalno$¢ catych cechow
garncarskich.

Od XVIII wieku w Niemczech zaczeto produkcje porcelany, a poniewaz do
wypalenia jej potrzebne byto osiggniecie 1300°C, tradycyjne piece opalane
drewnem zaczeto dostosowywac do opalania weglem. W przeciwienstwie do tego,
w manufakturach francuskich tradycje wypalania drewnem utrzymano do czaséw
Il wojny swiatowej. Technika ta sprawdzata sie idealnie jako mato kosztowny sposéb
na wypalenie duzej ilosci ceramiki uzytkowej; Niematq role odgrywata réwniez
dowolnos¢ rozmiaru pieca, budowanego zgodnie z potrzebami. Piece te tadowano
i wypalano nieomal bez przerw, wykorzystujgc ciepte wnetrze pieca jako element
umozliwiajgcy szybsze schniecie i, co za tym idzie, skrécenie czasu wypalania.
Btyskawiczny rozwdj postepu technicznego, umozliwiajgcego wykonywanie
doktadniej i szybciej krétkich serii naczyn, przy mniejszym naktadzie pracy i wysitku,
na dtugo skazata na zapomnienie ten rodzaj produkcji. Szczegdlnie w drugiej
potowie XX wieku, gdzie wegiel i drewno jako materiaty opatowe zastgpiono
ropg, gazem lub elektrycznosciq. Nie odrodzit sie on juz nigdy; jednak od lat 60-
70tych XX wieku zaczeto zndw adaptowad piece typu Anagama i Noborigama,
tym razem przez artystdw ceramikéw, ktérzy zobaczyli w nich potencjat i piekno

bezposredniego zetkniecia ognia i gliny.

CENTRUM CERAMIKI ARTYSTYCZNE]J

Realna potrzeba posiadania miejsca, w ktérym mozna by bez przeszkdd
pracowac i udostepnia¢ mozliwos$¢ pracy z wysokotemperaturowym wypalaniem
ceramiki drewnem doprowadzita do powstania w 2006 roku, na terenie Domu Pracy
Twoérczej wroctawskiej Akademii Sztuk Pieknych, do budowy drugiego w Polsce
pieca Anagama. W obecnej chwili na terenie kraju znajdujq sie trzy takie obiekty,
przy czym piec nalezgcy do Centrum jest najwiekszym, o kubaturze ok. 10m?. Jest
on réwniez jedynym tego typu obiektem w Polsce nalezacym do wyzszej uczelni i
jednym z nielicznych nalezgcych do uczelni na terenie Europy. Budowa tego pieca
mozliwa byta dzieki umiejetnosciom zaproszonego koreanskiego artysty, Daewoong
Kima oraz pracy studentéw i wyktadowcdw ASP. Stangt on w rekordowym czasie
pieciu dni i byt to pierwszy krok inaugurujqcy dziatalno$¢ powstajgcego Centrum.

Gtéwnym powodem jego powstania byta cheé zaprezentowania tej
technologii artystom, absolwentom i entuzjastom ceramiki, chcgcym rozszerzy¢
swoje doswiadczenia artystyczne i uniezalezni¢ sie od dotychczasowych technik.
Stwarzajgc Centrum, jego organizator i pomystodawca, Michat Puszczynski, jak i
Akademia Sztuk Pieknych we Wroctawiu, pragneli stworzy¢ miejsce dajgce wiecej
niz tylko miejsce pracy twaérczej; spotkania artystow i pasjonatdéw ceramiki, wymiana
do$wiadczen, prezentacje twodrczosci - wszystko to stworzy specyficzne studium
pracy tqczgcej doswiadczenia sprzed stuleci z najnowszym sposobem myslenia
artystycznego.

Pomyslane jako miejsce konfrontacji, Centrum Ceramiki Artystycznej ma za
zadanie umozliwiac jak najszerszemu gronu oséb swobodne i fascynujace badanie
obszardow ceramiki, jako jednej z najstarszych dziedzin sztuki i jednej z dajgcych
najwieksze mozliwosci dyskutowania na temat zaleznosci pomiedzy funkcjqg a formq.
Wokdt tych dwdch okreslen, |, funkcji” i ,formy”, ceramika porusza sie od stuleci,
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balansujgc pomiedzy przedmiotami stricte uzytkowymi a przedmiotami wytgcznie
dekoracyjnymi, wcigz jednak nie uwolniona catkowicie od specyficznego rodzaju
spojrzenia na nig nie jako na materiat, a przez materiat. Wypalanie ceramiki
drewnem daje jej niezbedny do przetamania tego schematu argument - unikalno$é
i ,dusze”, gdzie warto$s¢ pracy wynika z doswiadczen i dojrzatosci artystycznej
twércy, a nie majgcq nic wspdlnego z mechanicznym, fabrycznym powielaniem
wzordw.

Zamierzeniem i celem Centrum jest stworzenie przestrzeni, w ktdrej praca z ludzmi
i praca z ogniem bedg robwnowaznymi elementami, sktadajgcymi sie na cato$¢

dziatan artysty - ceramika.
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It is not easy to write when words are not commonly used.

At the same time when we are not trained for public speeches we make mistakes,
stutter and hesitate. It is not easy to use words as our means of expression when we
know that we don't have enough skills or preparation. The words for me are not clay
that | can form the introduction. However, being the instigator of this event and the
infroduction of this publication, | feel the duty to show my opinion , reasons and
feelings for which | think that art of woodfire ceramics has something of value in a
lot of aspects.

When | first took part in a woodfiring in Switzerland in 1999, at a workshop
of a Korean ceramic artist Seung Ho Yang, | was suddenly surprised by the simplicity
and beauty of the process and the magnificent effects given by the process. I'd
never before saw those kinds of glazes, or ceramics. Also there | met the word
Tongkama (Tong means space, Kama means kiln) which is a description of the type
of kiln used.

Aftercoming backto Poland | built my ownkiln of the same type aslsawin Switzerland.
In this way the name, Tongkama, design and process came to Poland; different from
existing designs in Western Europe or America where, during the intensive Japanese
contact and many years of fascination with Nippon culture, commonly used the
name of Anagama (means the same as Tongkama). After a few years working
with fire in Poland, Korea, Switzerland and France I've got some experience which
allowed me, thanks to support of Academy of Fine Arts, Wroclaw, for building a big
Tongkama in Luborodow and the possibility of sharing this process with student as

well as professional ceramic artists.

There is a lot of reason that artists decide to use woodfiring — for me there are two
important reasons: aesthetics (or rather the anti-aesthetics of woodfirng effects)
secondly, the impression of a journey through time and space during the whole
process.

It can be self limiting, like handcuffs, that | can’t see my work fired by different
techniques or covered by glazes — for me they are strange unfinished. Only when |
can see different colours on the clay and the marks of melted ash — the frue colours
of the earth, when I'm touching the scars of the accidentally fused together pieces,

I know that these ceramics are alive.

The journey in which | am, every time, firing, for the time and space.

Journey in Time - in spite of adding the wood to the kiln | still have got a cell phone
nearby, | know that | work in exactly the same way as before and I'm doing this the
same way as cultures have always done on the Earth. | almost feel around me those

who have made work before me...

Journey in Space - during a few days, with the kiln and what is happening around if,
with the small group of involved people, becomes the centre of the universe. For a
moment | become a lone island — a ship on a sea of fire. The crew is changing, the

weatheris also changing, the course is starting to be more tiring for the participants
each hour. But everybody knows that we have to keep persevering to the end.
However sailing you have the element of the sea around you - here fire is enclosed
within the kiln which is like a boat hull upside down.

For a few years | was a member of a crew, now sometimes | am a captain, but the
feelings are still the same. Feelings of uncertainty, tension and the unknown, | know
are just the doubts giving the questions that need answers and that means that we
still have to load the kiln and start from the beginning.

| don't, myself, think that | am expert or specialist in the sphere in which | work. | have
not fired enough times and neither looked to understand the chemical or scientific
understanding of the process. Very often | feel like an amateur listening to other artists
opinions and comments about the firing, for me it is an emotional response based
on my intuition. That's also the form of this publication — we try to put in it a minimal
fo technical information, focusing mainly on the atmosphere accompanying the
whole process and the effects of woodfiring. Describing as well the way in which
we work is very subjective, | know that a lot of professional ceramists might accuse
us of ignorance, but | find this manner of presentation is the best one, being equally
understandable for both ceramists and for those new to woodfiring.

Say nothing - think nothing - just fire.

Michat Puszczynski
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There are many ways of firing ceramics. In Poland today we are perhaps more
accustomed to firing kilns with electricity (in industry and also at the Academy of
Fine Arts in Wroclaw). Currently gas-fired kilns are also being infroduced into Poland
and used by contemporary studio ceramicists. However there is an older, simpler
and more direct method of firing clay to high temperatures — a process which draws

on both historical techniques first developed in China.

Archaeologists have dated the use of atunnel or cave kilnin Japan to the 3rd century
AD, but the concept of this early kiln technology had already been developed in
China and arrived in Japan by way of Korea. An anagama (the Japanese term
meaning ‘cave kiln') consists of a chamber with a firemouth at one end and an
exit flue at the other. Built into the a sloping hillside, these ancient cave shaped
structures were often created by simply hollowing out a funnel into a bank of clay,

with no physical division between the firemouth, chamber or exit flue.

In contrast to the electric or gas-fired kilns used in Poland by most contemporary
potters and ceramicists, the anagamai is fired with wood. A continuous supply of fuel
is required for firing. Stoking occurs round-the-clock as the heated kiln consumes the

fuel, untilit is decided to finish the firing.

The process not only achieves temperatures of up to 1400°C; the burning wood
also produces fly-ash and volatile salts, and these are drawn through the chamber
by the draught of the kiln. The fly-ash settles on the work set in the chamber and
a complex interaction between flame, ash and the minerals comprising the clay
body form a natural ash glaze on the surface of the work. This glaze may show great
variation in colour, texture and thickness, ranging from smooth and glossy to rough
and sharp. The placement of work within the kiln distinctly affects the appearance
of the pieces —work set closest to the firemouth will receive a heavier coating of ash,
or even be immersed in embers, while other work set deeper in the chamber may
only be softly touched by the effects of flame and fly-ash. It is said that the loading of
an anagama is the most difficult part of a firing. The potter must imagine the flame
path as it flows through the kiln, and try to envisage how the pieces will be painted
with fire.

The length of the firing depends on the volume of the kiln, and it may take from 48
hours to 12 days or more to achieve the required temperature and results. The kiln
generally takes the same amount of time to cool down before it can be unpacked.
Historical records of firings in large Asian kilns shared by village potters, describe
several weeks of steady stoking to fire a kiln.

So what is it that attracts contemporary ceramic artist to woodfiring. This ancient
kiln technology which potters used to fire large quantities of work thousands of years
ago in the Far East, is for today’s ceramic artist a process which allows them to have

a continuing and active role in the final creative act of firing.

The style of kiln and the effects it is possible to achieve have become an aesthetic
choice forindividual ceramic artists today. Some seek ‘the quiet touch of the flame’,
or want their work to bear evidence of the intensity of fire over many days, or to
include the addition of salt or soda into the kiln for specific glaze effects. Others
prefer to fire their work several times to develop differing layers of glaze and fly-ash
build-up on the clay. Each firing is different. The results are totally dependant on the
way the kiln is packed, and the length of firing. A sequence of events which may be
tense at times, requiring powers of concentration that must last for the entire length
of the firing.

Woodfiring is an aesthetic and process which expresses both fraditional and
contemporary values. The technique of firing has not really changed over time. It
is perhaps this concept which attracts contemporary artists to create new work in

this way.

In Poland the technique of woodfiring is not widely known. Only a small number
of ceramic artists have used a ‘Hungarian’ kiln, easy to build and fires in 26 hours.
The first Bourry-box kiln to be built in Poland was in 2004 by Bozena Sacharczuk and
Tomasz Niedzidtka in the small village of Czarna in Bieszczady Mountains, as part of

a project initiated by the Academy of Fine Arts in Wroclaw.

Michat Puszczynski was the first to build an anagama type kiln in Poland in 1999,
in his studio in Czestochowa. Having worked with Korean ceramic artist Seung-Ho
Yang on several occasions over many years, at his studios in France, Switzerland and
Korea, Puszczynhski was inspired to build a tongkama (the Korean equivalent to the
Japanese anagama). In 2006 the Academy of Fine Arts instigated the building of the
second tongkama in Poland, at its out reach Arts Centre in Luboradow.
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Hot. That's how it feels when you are near the kiln; and it feels even hotter when you
open the firemouth door, it’s like looking straight into hell —its so hot in the kiln. Our
ceramics are somewhere in there, and it's because of this we are firing the kiln. We
are no longer thinking about the work stacked in the kiln as we stoke the next bundle
of wood. Stoking quickly in order to close the door and step away from the heat so
as not to be blinded by the bright light of the fire. Our legs and hands scorched by
the heat, our faces red with the heat, we ask ourselves once more: why did we start
thise

But we did, as we had done on previous occasions, and we still don’t know how it will
finish. It is too late to change our minds, and we are drawn in by the fire — we started
thisinferno and we will finish it, whether or not we know when the time comes. So, we
will not finish yet, maybe one more hour, one more day, one more sleepless night.
Then at last when we can on longer stand up, it is time to finish. It is only now as we
sit numb and tired that we begin to think again about our work inside the kiln —and

what day of the week is it — we surely did the best we could.

“ ,WHY FIRE WITH WOOD?” IS A QUESTION WHICH I OFTEN ASK MYSELF. SOMETIMES IT’S WHEN [
HEAR NEGATIVE REMARKS FROM PEOPLE WHO DON’T EVEN TAKE TIME TO STOP AND LOOK. BUT THEN
OCCASIONALLY SOMEONE ELSE SEES BEYOND THE BROWN FACADE AND DISCERNS THE MULTITUDE
OF SUBTLE COLOURS, TEXTURES, ALLURING FLAME MARKS AND BATTLE-WON SCARS. EVERY POT
FROM THE LONG FIRING PROUDLY RECORDS THE STORY OF FIRE. WITH EXPERIENCE THESE COLOURS,
MARKS AND SCARS GIVE TANTALIZING MEMORIES OF THAT POT POSITIONED IN THE KILN WITH
THE WHITE HEAT AFTER FOUR DAYS OF FIRING. FOR ME EACH FIRING IS AN ADVENTURE, A SERIOUS
GRAPPLING WITH THE UNKNOWN.”

Nic CoLLINS

The first day of packing is a day full of joy because the serious work has just begun.
Assembling all our work around the outside of kiln, we suddenly feel that the huge

kiln is not big enough for all we have made. However, it usually does all fit in.

For those of us who are to experience woodfiring for the first fime, it is puzzling to see
that there are only two people packing the kiln.

Everything we have carefully made with such attention to detail now sits around the
kiln in the hope of finding the right/best place for it in the chamber. Sometimes the

best place is not always available, but the work goes where it fits.

Sat in the kiln are those who have previous experience of packing; who have the
ability to imagine the passage of the flame. How will they place the work, and how
will its placement influence the passage of the flame, and the final results of the

firing?

Itis a logical puzzle and an exacting physical persistence. A three-dimensional jig-
saw, butsometimes the pieces don't fit together. Take out one piece, bringin another,

allin the company of our best friend the wooden ruler. There are five stepped levels

to the chamber and only a few days to pack the kiln with several hundred pieces!

Carry in carry out — countless journeys in and out of the kiln. The pendulum swings
in time but not necessarily to the same rhythm. For those of us who watch, this slow
pace is tiring, and more so for those who are packing the kiln, but necessary if it is

to be successful.

By the next day all the work has been brought out to the kiln, and the wood is being
prepared for the firing. Those sitting around the entrance to the kiln are tired from
watching, yet they cannot help. So they watch. Something coming in, something
small, something big, a plate, props, wadding, coming in. First the larger pieces are
put in place. Then the props and kiln shelves are set. Now the smaller pieces are
stacked on the kiln shelves. Once all of this is in place the larger gaps are filled with
small pots. Then between each bung of shelves gaps must be left for the side-stoking.
A lamp is left in through one of the side-stoke holes, its light helps those stacking the
kiln to judge if there is enough space between the work for the passage of the flame
during firing. The pots are raw, just dry, so they have to be handled with care. Those
packing the kiln complain of pain from having to contort themselves, bending over,

yet they still use theirimagination.

“] LIKE THE PACKING PROCESS BECAUSE IT GIVES ME A SPECIAL TIME TO REMEMBER THE LAST
FIRING. IT’S A CAREFUL AND IMPORTANT WORK WHICH MAKES ONE THINK ABOUT THE DRAWINGS
OF THE FIRE. IT COULD BE A BORING WORK, VERY LONG AND DIFFICULT FOR THE BODY, ESPECIALLY
FOR THE BACK. BUT WHEN THE PACKING IS OVER AND THE DOOR IS CLOSED, MY FEELINGS ARE
CLOSED TOO. I KNOW IT’S NO LONGER POSSIBLE TO CHANGE, AND I CAN CONCENTRATE ON THE
COMING FIRE.”

SaNGWoo K.

The whole process of woodfiring demands fotal concentration. From the start of
packing to sealing the kiln ready for firing. Despite all of this, things can so easily go
wrong during firing. A stack of work could collapse, pots could melt. Pieces made
with such care and commitment can be destroyed by the firing; plates crack; the

use of an inappropriate clay; ‘unforeseen incidents’.

By the third day of packing, the rhythm is getting faster. In order to keep our
appointment with the fire, packing goes on late into the night. Those sitting around
the entrance to the chamber watch in earnest, and feel they cannot influence the
packing, the choosing of work to go in the kiln. Yet the work that remainsis constantly
being brought forward for the attention of those who are packing the kiln. And so
we wait, not wanting to miss the moment, when the kiln can finally be closed, and

the fire is started.

Bricking up the entrance to the kiln to form the firemouth is the next task. Forming
the small openings with arch bricks, constructing the hearths and testing the door
for the firemouth. Creating an extension to the bottom firemouth to ensure that the

enthusiasm of the stokers will not allow them to hit the pots with pieces of wood. At
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last the baby chamber at the rear of the kiln is also closed.

Eventually closing the kiln creates a strange and peaceful moment. All those pots, all
that work, hundreds of hours worth of work. Everyone looks on. Was a mistake made

during packing - fime will tell.

Everyone is standing around the kiln. The kiln site has been fidied, and some split
wood arranged to start the fire. Fora moment the low affernoon sunshine of autumn

illuminates the kiln and there is silence, tranquillity and the first flame.

Now we sit around the firemouth of the kiln and plan the timetable for firing shifts.
Starting the firing during the day is somehow calmer than starting in the darkness of
night.

“IN THE KILN, IT'S DARK. OQUTSIDE, SOME DRY WOOD.
A SHY, SMALL FLAME IS GOING INSIDE. THE PIECES DISCOVER THE LIGHT AND WARMTH, LIKE
SUNSET. THE FLAME MAKES ITS OWN WAY THROUGH THIS LABYRINTH OF CLAY. THIS FLUSH OF
FIRE WILL SOON BE LIKE A RIVER. CLAY WILL BECOME STONE, WITH THE DRAWINGS OF THE FIRE.
WOODFIRING IS A PROCESS OF CO-OPERATION BETWEEN NATURAL ELEMENTS. THAT'S WHAT I LIKE
ABOUT IT.”

REBECCA MADER.

The fire set just outside of the lower firemouth is tended. Slowly, very slowly it dries
the work inside the kiln. The quiet atmosphere around the firemouth has a calming
influence on everyone. It is time for a quiet chat with one another. The first team
officially takes on the shift. The rest of us sit and watch the calm, harmless fire. Perhaps
for those taking part for the first time it is difficult fo imagine just how this small fire will
eventually grow and fire the kiln.

There is always a feeling — a hope, that something unforeseeable and beautiful will,
in contrast to our perceived knowledge of fire, emerge. It is hard to believe that fire
can create such fearin our minds equal to that of a tidal wave. We have a fear of fire
—thatitis capable of destroying that which we value. Yet paradoxically, now we co-

operate with these forces to create unique works which could not exist without fire.

“THE FIRE IS ONE OF THE ELEMENTS — SO IMPETUOUS. IT’S IMPRESSIVE, INDEPENDENT OF OUR VIEW
ON THIS TECHNIQUE, OUR SKILLS, OR EVEN COMPLETELY DIFFERENT ART FASCINATION. TO FACE A
WOODFIRING WE FEEL RESPECT AND HUMILITY. ... AND WE ACCEPT THAT... AND INVOLUNTARILY
WAIT FOR EFFECTS.
ALWAYS SURPRISED.”

BOZENA SACHARCZUK.

After the first calm night the second day comes unhurried, and the fire continues.
Looking inside:

the first side-stoke hole it is possible to see yellow flame

not so much in the second,

and only murky red in the third side-stoke hole.

It is possible to view everything through the first and second side-stoke holes, and

everyone of course looks out for their own pieces.

Stoking through the hearth firemouth means also having to kneel on one knee and
look directly into the fire. This concentrates the mind and maintains our vigilance.
The fire in the kiln has reached as far as the exit flues as we move towards the next

day.

12.08: first cone (1180°C) over af the front
12.29: next cone over (1200°C)
12.51: Third cone is bending (2°C). Michal decides that we should move up and

begin to fire from the main firemouth.

The pace of firing changes from andante non troppo to molto presto . The moment
of changeover is swift. Keeping a rhythm individually is not enough now, we have o

play in feams in order to be on time.

“THE SILENCE AND SLOW RHYTHM OF THE PREHEAT CONTRASTED WITH THE RAPID PREPARATION
OF WOOD BEING CUT, AND STACKED READY FOR SIDE-STOKING LATER ON DURING THE FIRING.”
ROBERT SANDERSON

Woodfiring hasits ownrhythm, as does every composition. It begins with the packing,
that'’s the slowest part. Then a short acceleration as the packing is completed. The
firing also — continues slowly for the first day or two. The change in tempo once the
changeover takes place is gradual, in preparation for the beginning of side-stoking
— which has its own melodic rhythm. The sound of voices dies down as the draw of
the kiln becomes more evident. The stokers tuned to every sound the kiln makes, now

listen to the fire.

“...IT’S HARD TO SAY, REALLY, WHAT IS A TRADITIONAL WAY OF MAKING CERAMICS. IT’S FOR SURE
A WAY - BUT FOR ME, DISCOVERING THIS TECHNIQUE, IS TO SEE THE DIFFICULTY AND ATTENTION
TO DETAIL WITH WHICH CERAMISTS HAVE TO (WANT TO) APPROACH THEIR WORKSHOP, AS WELL
AS A GREAT POSSIBILITY OF PERSONAL EXPRESSION AND INTERACTION WITH PEOPLE. FIRE PERMITS
ONE TO EXPERIENCE THE MOST IMPORTANT THINGS. I THINK THAT WOODFIRING, STOKING WOOD,
CARING ABOUT THE KILN AND CO-OPERATING WITH IT TO FULFIL THE WHOLE CREATING PROCESS.
IT HAS A STRENGTH INSIDE, WHICH PREVENTS RESIGNATION.”

Tomasz NIEDZIOEKA

Unlike a two-dimensional composition here we are adding another value - time;
not as a dimension, rather as a constant background, assigned the slowest beat.
The days change not according to the calendar, but to the order of shifts. We are
on a voyage in another world, guided by a different beat, steering our vessel by the
direction of the flame. We all began this trip not knowing very much about ourselves,

or those who travel with us, yet we all are travelling together as one.
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Stoking from the front firemouth is difficult now, the fire is very hot. We have to look
straight into the firemouth, so this is done as quickly as possible. Our senses are
sharpened and we have to be alert, but we must also be in tune with the fire and

collaborate with its strength to create new work.

Two teams of two stand opposite one-anotheron eitherside of the kiln. Simultaneously
the covers of two side-stoke holes are removed, and stoking begins. Raz - Raz .
Strange how the tempo and rhythm of the language that we speak influences the
pace at which the work is done. How different it is in English One — One, passing
sometimes info a melodious tag or a short German ainc (eins). The side-stoking is
difficult, one sees little more than flame. Tired, we don't speak, and surrender to the
impulse of the kiln and the fire. However somewhere in the back of our minds we are
reminded what we are actually doing, yet for the past 24 hours we haven't really

given a thought to our work inside the kiln.

“WORKING WITH FIRE IS A REAL CHALLENGE. BUT IT GIVES ME AN OPPORTUNITY TO DO LESS
AND LESS TECHNICAL THINGS, AND LEAVES ME FREE TO DO MORE AND MORE WITH MY CLAY
WORK. FIRING IT THAT WAY, SOMETIMES HELPS MY WORK GIVE A COMPLETE IMPRESSION OF THREE-
DIMENSIONS, AND SOMETIMES DENIES IT OUTRIGHT. ONE COULD SEARCH AND MAKE THOSE EFFECTS
ON MY WORK BY USING GLAZES, BUT I AM SURE IT WOULD ALWAYS LOOK CONTRIVED . FIRING IN
THIS WAY GIVES IT A FEELING OF COMPLETE NATURALNESS. EACH FIRING IS A SMALL STEP FORWARD
- AND I HOPE, THAT THIS SMALL STEP WILL LEAD ME TO NEW ASTONISHING OBJECTS.”

MARTIN MCWILLIAM.

Tramping around the kiln maybe as much as 100 km, as the firing progresses, is a
time for thinking, thoughts which are directly connected to the senses. The existence
of a sensation rather than a conscious experience. All the time concentrating only
on the fire inside the kiln. The final part of stoking the kiln comes in quick succession

—and the firing is finished.

“THE FIRING PROCESS ENHANCES THE BEAUTY OF THE MATERIAL, WHICH JUSTIFIES THE CLAY
CHOICE AND ACTS AS A CREATIVE FORCE; PRESERVING THE SHAPE OF PIECES CREATED FROM THE
ORIGINALLY SOFT OR FLUID CLAY. IT VARIES THE COLOURS, BUT ALSO SHOWS ALL THE MISTAKES
MADE EARLIER, AND YET VERIFIES ALL THE ARTIST’S HARDEST EFFORTS.
TAKING PART IN THE LENGTHY PROCESS OF WOODFIRING AND STIMULATING ITS COURSE; TOGETHER
WITH OUR WILLINGNESS, OUR INFLUENCE ON EFFECTS AND WITH THE CONSCIOUS EXPECTATION OF
THE UNEXPECTED FINAL RESULTS, MAKES FOR A GREAT EMOTION.
AN ADDED QUALITY IS THE TEAMWORK NECESSARY TO CO-ORDINATE THE FIRING ACTIVITY, GIVING
YOU THE FEELING OF COMMUNITY WITH FELLOW PARTICIPANTS.”

KRzYszTOF ROZPONDEK

Bricking up the firemouth and claming up the kiln with a clay/sand mix, it's easy fo
think with hindsight that we should perhaps have confinued longer, and make a
mental note to do this for the next firing. Tidying up around the kiln, removing what
remains of the unused wood, the now dormant kiln and surrounding kiln site look as

though nothing has ever happened here.

It takes a week for the kiln to cool down. It will not be easy fo recall all that we did.

Our body rhythms re-adjust to the current time zone and life resumes as normal.

Opening a woodfire kiln has been likened to opening Birthday presents and
Christmas gifts all at once. What other creative activity can provide two finales. We
already know these pieces, yet we will see them for the first time complete. Forms
which danced in the fire have now metamorphosed. This movement/softening goes
beyond the expectations of the maker. Extraordinary dazzling effects —so that's the

final result. Unexpected colours and markings.

“THE OVER-REACHING IDEA BEHIND MY WORK IS TO USE THE TRADITIONAL APPROACH OF
WOODFIRING AND APPLY
IT TO A CONTEMPORARY AESTHETIC. SO I UTALISE THIS METHOD IN BOTH MY UTALITARIAN WORK
AS WELL AS MY SCULPTURE.
MY INFLUENCES RANGE FROM STREET STENCIL ART THROUGH TO TRADITIONAL MAORI WEAVING.
THE PROCESS OF WOODFIRING IS ANOTHER DRAW, THE UNPREDICTABLE NATURE OF THE FLAME, THE
LUSCIOUS RUNS OF ASH GLAZE,
THE LOVE OF FIRE ALL DRAW ME TO WOODFIRING AND IN PARTICULAR, ANAGAMA.”

CHARADE HONEY

Shell scars create a texture and surface that will provide food for thought. Cleaning
up the pieces once they have beenremoved from the kiln allows another opportunity

to consider the final results of the firing.

The principles for the aesthetics of work wood-fired in this way first developed in the
Far East, hundreds of years ago. How have they been interpreted by contemporary
ceramic artists in the West?2 It is not easy to explain this aesthetic, but it focuses on the
element of chance and the intrinsic beauty of handmade objects. The combined

results of the artists’ emotions coupled with the unpredictable force of the fire.

“MY APPROACH TO USING ANAGAMA FIRING IS TWOFOLD.
IN MY UTILITARIAN WORK I AIM FOR A BLEND OF FUNCTIONALITY AND THE UNIQUE TOUCH OF THE
FLAME TO BRING EACH PIECE TO LIFE.
I ALSO WANT TO USE ANAGAMA FIRING AS A METHOD TO ENHANCE PIECES THAT, ALTHOUGH
HARKING BACK TO FUNCTIONAL FOREBEARS, NOW ALSO HAVE OTHER OVER-RIDING INFLUENCES.
THIS NEW WORK EXPLORES IDEAS OF ARCHITECTURE; THE WAY THE BUILT BOXES WE LIVE IN AFFECT
US HAS PARALLELS WITH THE WAY OUR EVERYDAY OBJECTS CAN ALSO AFFECT US. CONSIDERATION
OF BOTH WORLDS AND HOW THEY COULD/CAN CONNECT IS WHAT DRIVES THIS WORK.”

DUNCAN SHEARER

It is also important to realise that just because a piece has been wood-fired, does
not automatically make it a good piece of work. There is nothing magical about the
clay or the fire. The kilns construction and the personality of the artist are integral
parts of the creative process. The type of wood, temperature and length of firing are
all creative decisions, influencing the final result. The decision to work in this way is a

conscious and considered choice.

The process of woodfiring is only a means to an end, not an end in itself.
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CENTRE FOR CERAMIC ARTS IN LUBORADOW

The Academy of Fine Arts, Wroclaw is privileged to have an outreach study centre
in the inspiring countryside near the village of Luboradow, some 60km north of
Wroclaw. In 2006 the Academy, with Michal Puszczynhski as organiser, hosted an
exchange project with Korean ceramic artfist Dae-woong Kim. The symposium
included the building and firing of the second and largest Korean style tongkama
to be built in Poland.

Conceived as a place of exchange and learning with internationally renowned
ceramic artists, the centre offers students an opportunity for independent research
and development of their work.

DOWANIE
ACKING THE KILN )

o vt
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SUROWE PRACE, PODCZAS tADOWANIA, PAZDZIERNIK 2007 / ROW PIECES, DURING THE PACKING, OcToBer 2007

7EBY WIDZIEC ILOSC | WIELKOSC PRAC, USTAWIA SIE JE WOKOL PIECA, PAZDZIERNIK 2007 /
TO HAVE A POSSIBILITIES OF SEEING A NUMBER AND SIZE OF PIECES, USUALLY THEIR ARE PUTTING AROUND THE KILN, OcToBer 2007
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UKtADANIE PIERWSZYCH PRAC, PAZDZIERNIK 2007 / PLACING OF THE FIRST PIECES, OcTOBER 2007

KIEDY ZACZYNA SIE t ADOWANIE, PIEC JEST BARDZO DtUGI | BARDZO PUSTY, PAZDZIERNIK 2007 /

WHEN THE PACKING IS STARTING, THE KILN IS ALWAYS VERY LONG AND VERY EMPTY, OcTOBER 2007
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USTAWIANIE PRAC, PAZDZIERNIK 2007 / SETTING UP THE woRrks, OcToger 2007

UsTAWIANIE, PAZDZIERNIK 2007 / PLAaciNG, Octorer 2007

38



39

L ADOWANIE PIECA, STOPIEN TRZECI, PAZDZIERNIK 2007 / LOADING THE KILN, THIRD sTEP, OCTOBER 2007

PRzYMIERZANIE PRAC, PAZDZIERNIK 2007 / THE TRYING OF A pIECES, OcTOBER 2007
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PAKOWANIE TO CZESTO PRACA ZESPOLOWA, KWIECIEN 2007 / PACKING IS OFTEN A TEAM WORK, APRIL 2007

UKEADANIE PRAC O NIETYPOWYCH, NIEREGULARNYCH KSZTALTACH, PAZDZIERNIK 2007 /

PLACEMENT OF A PIECES WITH A UNUSALL, IRREGULAR SHAPE, OcTOBER 2007
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USTAWIONE PRACE; WIDAC SPOSOB UMIESZCZANIA PINOW, PAZDZIERNIK 2007 /

READY PLACED WORKS; YOU MAY SEE A WAY OF PUTTING A WADDING BALLS, OcToBer 2007

UMIESZCZANIE PINOW NA PRACACH, TUZ PRZED OSTATECZNYM ICH USTAWIENIEM NA STOPNIU LUB POXCE, PAZDZIERNIK 2007 /
PLACING OF WADDING BALLS, JUST BEFORE THE FINAL PLACING THEM ON STEP OR SHELVE, OcTOBER 2007
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SWIATLO POKAZUJE, CZY ZOSTALA WYSTARCZAJACA ILOSC PRZESTRZENI DLA PLOMIENIA, KWIECIEN 2007 /

LIGHT, WHICH SHOWS IS THERE ENOUGH SPACE FOR THE FLAME, APRIL 2007

PO KILKUKROTNYM PRZYMIERZENIU, PRACE ZNAJDUJA SWOJE MIEJSCE, KWIECIEN 2007 /

AFTER SEVERAL TRIES, PIECES FINALLY FINDING THEIR PLACE, APRIL 2007
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PAKOWANIE TO CZESTO PRACA ZESPOtOWA, KWIECIEN 2007 / PACKING IS OFTEN A TEAM WORK, APRIL 2007

KONIEC, PIEC GOTOWY DO ZAMKNIECIA | WYPALU. SCIANA Z PRAC, STOJACA NAJBLIZEJ PALENISKA, KTORA BEDZIE WIDOCZNA
PRZEZ CALY CZAS WYPALANIA, PAZDZIERNIK 2007 / THE END, THE KILN IS READY FOR CLOSE AND FIRING.
THE WALL FROM WORKS, STANDING IN FRONT OF FIREPLACE, WILL BE SEEN DURING THE WHOLE FIRING, OcToBer 2007
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ZAMYKANIE PIECA, BUDOWA tUKU DOLNEGO PALENISKA, PAZDZIERNIK 2007 /
CLOSING THE KILN, BUILDING AN ARCH OF LOWER FIREMOUTH, OcToBER 2007

BUDOWANIE PALENISK, PAZDZIERNIK 2007 / BUILDING OF A FIREPLACES, OcTORER 2007
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ZAMKNIETY PIEC, GORNE PALENISKO ZASTAWIONE PRZEZ PIERWSZE DNI PLYTA KARBORUNDOWA, PAZDZIERNIK 2007 /
CLOSED KILN; UPPER FIREMOUTH CLOSE FOR THE FIRST DAYS WITH THE CARBORUNDUM PLATE, OcToBER 2007




53

WYPALANIE ROZPOCZYNA SIE OD MALYCH DREWIEN, UKEADANYCH NA ZEWNATRZ PALENISKA. PRACE SUSZY SIE, PALAC W TEN
SPOSOB, OKOtO DOBY, PAZDZIERNIK 2007 / WOOD-FIRING IS STARTING FROM SMALL PIECE SOF WOOD, PLACING OUTSIDE
OF FIREPLACE. PIECES ARE DRYING, WITH THIS WAY OF FIRING, AROUND ONE DAY AND NIGHT, OcTtoser 2007

PRrzy pPIECU, PAZDZIERNIK 2007 / NEARBY THE KILN, OcTOBER 2007
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55 Z AMYKANIE DOLNEGO PALENISKA PLYTA, PAZDZIERNIK 2007 / CLOSING THE LOWER FIREPLACE WITH CARBORUNDUM PLATE, OcTOBER 2007 DOKLADANIE DREWNA, DOLNE PALENISKO, PAZDZIERNIK 2007 / CHARGING WOOD, LOWER FIREPLACE, OcTOBER 2007 56



PLYTA, ZAMYKAJACA OD POCZATKU WYPALU GORNE PALENISKO ZOSTANIE ZDJETA | ZASTAPIONA RUCHOMA FURTA, ODSEANIANA ZA KAZDYM
RAZEM KIEDY DOKtADANE BEDZIE DREWNO, PAZDZIERNIK 2007 / PLATE, CLOSING THE UPPER FIREPLACE FROM THE BEGINNING OF FIRING,
WILL BE NOW TAKE OF AND REPLAY BY MOVING GATE, OPENED EVERY TIME WHEN THE WOOD WILL BE CHARGED, OcTOBER 2007 ZMIANA PALENISKA, PAZDZIERNIK 2007 / CHANGING THE FIREPLACES, OcToBErR 2007
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WIDOCINE STOZKI PIROMETRYCZNE, DZIEKI KTORYM MOZLIWE JEST OKRESLENIE TEMPERATURY WEWNATRZ PIECA, PAZDZIERNIK 2007 /
PIROMETRIC CONES, VISIBLE BY SIDE HOLE, WHICH ALLOWS TO DEFINE CURRENT TEMPERATURE INSIDE KILN, OcToBER 2007

Z PUNKTU WIDZENIA KONSUMENTA ODBICIEM ARCHITEKTURY MARKI JEST ROZNORODNOSC OFERTY DANEJ MARKI Z PUNKTU WIDZENIA KONSUMENTA O
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WypAt, PAZDZIERNIK 2007 / FIrRiNG, OcToser 2007

DokKtADANIE DREWNA, PAZDZIERNIK 2007 / ADDING THE woob, OcTtoser 2007
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PRzY OTWARTEJ FURCIE JEST GORACO; PRACUJE SIE WTEDY SZYBKO, ZESPOLAMI, PAZDZIERNIK 2007 /

IT REALLY HOT BY THE OPEN GATE; THEN IT IS WORKED FASTLY, WITH TEAMS, OcToBER 2007

DOKLADANIE DREWNA, PAZDZIERNIK 2007 / CHARGING THE wooD, Octoser 2007
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PIEC, WIDOCZNY OD STRONY KOMINA. PtOMYKI NA GORZE WYPYCHANE SA Z WNETRZA PRZEZ CISNIENIE, PAZDZIERNIK 2007 /
KILN, VIEW FROM THE CHIMNEY SIDE. SMALL FLAMES ON THE TOP COMES FROM INSIDE, PUSHED BY THE PRESSURE, OcCTOBER 2007

' MIARE TRWANIA WYPALU PLOMIEN W PIECU PRZESUWA SIE CORAZ BARDZIEJ DO TYtU. SPRAWDZANIE

KOLORU OSTATNIEGO STOPNIA, PAZDZIERNIK 2007 / DURING THE FIRING, FLAME IN THE KILN IS MOVING
MORE AND MORE TO CHIMNEY. CHECKING THE COLOR OF THE LAST STEP, OcCTOBER 2007
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WIDOCINE STOZKI PIROMETRYCZNE, DZIEKI KTORYM MOZLIWE JEST OKRESLENIE TEMPERATURY WEWNATRZ PIECA, PAZDZIERNIK 2007 /
PIROMETRIC CONES, VISIBLE BY SIDE HOLE, WHICH ALLOWS TO DEFINE CURRENT TEMPERATURE INSIDE KILN, OcTOBER 2007

PRACE w oGNIU, PAZDZIERNIK 2007/ Pieces IN FIRe, OcTtoser 2007
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DORZUCANIE CIENKICH DREWIEN Z BOKU; OTWORY ZAMYKANE SA OKRAGLYMI, CERAMICZNYMI POKRYWKAMI, PAZDZIERNIK 2007 /
SIDE STOCKING WITH THIN PIECES OF WOOD ; HOLES ARE CLOSED BY ROUND, CERAMICS LIDS, OcToBer 2007

W CZASIE DORZUCANIA Z BOKOW PIECA; PLOMIENIE SIEGAJA POZA OTWOR WRZUTKI UTRUDNIAJAC PRACE, KWIECIEN 2007 /
DURING THE SIDE STOCKING; THE FLAME COMES OUT OF SIDE HOLES, MAKES WORK MUCH HARDER, APRIL 2007
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ProMIEN W KOMINIE, KWIECIEN 2007 / FLAME IN THE CHIMNEY, APRIL 2007

7 BOKOW DORZUCA SIE JEDNOCZESNIE PO OBU STRONACH, KWIECIEN 2007 /

SIDE STOCKING COMES ON THE BOTH SIDES AT THE SAME TIME, APRIL 2007
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PIEC W TRAKCIE WYPALANIA, WCZESNY PORANEK. BRZOZA 7 TYtU, WIDOCINA PRZEZ PLOMIEN, NIE UCIERPIALA W CZASIE WYPALU, PAZDZIERNIK
2007 / KILN, DURING FIRING. BIRCH, NOTICEABLE THROUGH THE FLAME ON THE BACK, IT HAS NOT SUFFERED, OcCTOBER 2007

WypAt, PAZDZIERNIK 2007 / FirinG, Octorer 2007
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ZAMKNIETY PIEC. FURTA ZASTAPIONA ZNOWU PLYTA, WSZYSTKIE OTWORY SZCZELNIE ZALEPIA SIE PIASKIEM, PAZDZIERNIK 2007 /
CLOSED KILN. GATE IS REPLACE BY PLATE AGAIN; ALL GAPS ARE FILL WITH SAND TIGHTLY, OcTtoBer 2007
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OTWIERANIE PIECA- ROZBIERANIE PALENISK. WEWNATRZ WIDOCZNA JUZ WYRAZNIE PIERWSZA SEKCJA PRAC, PAZDZIERNIK 2007 /
KILN OPENING, TAKING APART FIREMOUTHS. INSIDE CLEARLY SEEN FIRST SECTION OF PIECES, OcCTOBER 2007

WEWNATRZ PIECA PODCZAS ROZLADUNKU. PRACE WYJMOWANE MUSZA BYC BARDZO OSTROZNIE, ZEBY UNIKNAC USZKODZEN, KWIECIEN 2007 /
INSIDE THE KILN, DURING UNPACKING. PIECES HALE TO BE TAKING OUT VERY CAREFULLY, TO AVOID ANY DAMAGE, APRIL 2007
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PiERWSZA SEKCJA. WRESZICIE MOZNA ZACZAC OCENIAC EFEKT, PAZDZIERNIK 2007 /
FIRST STEP. FINALLY WE CAN START TO ESTIMATE WORKS, OcTOBER 2007

PIERWSZA PRACA WYJETA Z PALENISKA, PAZDZIERNIK 2007 / FIRST WORK, TAKING OFF FROM FIREBOX, OcTOBER 2007
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STOZKI PIROMETRYCZNE, MIERZACE TEMPERATURE, KTORE STALY NA PIERWSZYM STOPNIU, CALKOWICIE STOPIONE, PAZDZIERNIK 2007 /
PYROMETRIC CONES, FOR TEMPERATURE MEASURING, WHICH STOOD AT FIRST STEP, COMPLETELY MELTED DOWN, OcToBER 2007

Rozt ADUNEK, KWIECIEN 2007 / UNPACKING, APrIL 2007
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WYJMOWANIE PRAC; WSZYSCY USTAWIAJA SIE W RZEDZIE | PODAJA PRACE DALEJ, PAZDZIERNIK 2007 /
UNPACKING; PEOPLE STANDING IN A LINE AND PASSING PIECES, OcTOBER 2007

KOLEJNE SEKCJE, WYJMOWANE Z PIECA, ODDZIELANE DREWNEM. UKtADA SIE JE OSOBNO, ZEBY MOC OCENIAC EFEKTY WYPALENIA
NA POSZCZEGOLNYCH STOPNIACH, KWIECIEN 2007 / SUCCESSIVE MADE SECTIONS, TAKING OUT FROM KILN, SEPARATE BY WOOD
PIECES. THEY ARE ARRANGED SEPARATELY, FOR HELPING TO ESTIMATE EFFECTS OF FIRING ON PARTICULAR STEPS, APRIL 2007

84



85

DRrual stoPIEN, PAZDZIERNIK 2007 / SeconD step, Octorer 2007

WYPALONE PRACE, JESZCZE W PIECU, PAZDZIERNIK 2007 / FIRED WORKS, STILL INSIDE THE KILN, OcToBER 2007
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WYJMOWANIE PRAC, PAZDZIERNIK 2007 / TAKING ouT piECES, OcToBer 2007

Rozt ADUNEK, KWIECIEN 2007 / UNPaCKING, APrIL 2007
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NASTEPNY STOPIEN, PAZDZIERNIK 2007 / NexT step, Octoser 2007

WYPALONE PRACE, PRZED WYJECIEM, PAZDZIERNIK 2007 / FIRED PIECES, BEFORE TAKING OUT, OcToBER 2007
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Rozt ADUNEK, KWIECIEN 2007 / UnPACKING, APRIL 2007

PRACA, KTORA W CZASIE WYPALU Z+tOZYLA SIE POD WPLYWEM TEMPERATURY, ZAMYKAJAC W SRODKU INNA, PAZDZIERNIK 2007 /
WORK, WHICH FOLD DURING FIRING, AND CLOSE ANOTHER INSIDE, OcTOBER 2007
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WYJMOWANIE PRAC, PAZDZIERNIK 2007 / TAKING ouT piECES, OcToBer 2007

WYJETE PRACE, KOLEJNO UKtADANE SEKCJE, PAZDZIERNIK 2007 / TAKING OUT PIECES, SUCCESIVE ARRANGED SECTIONS, OcToBeER 2007
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95 WYJETE PRACE, KOLEJNO UKEADANE SEKCJE, PAZDZIERNIK 2007 / TAKING OUT PIECES, SUCCESIVE ARRANGED SECTIONS, OcTtoBer 2007 WYJETE PRACE, KOLEJNO UKEADANE SEKCJE, PAZDZIERNIK 2007 / TAKING OUT PIECES, SUCCESIVE ARRANGED SECTIONS, OcToBER 2007 96
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WYJETE PRACE, DETAL, PAZDZIERNIK 2007/ TAKING OUT PIECES, DETAIL, OcTtoBer 2007

WYCzYs2CZONE PRACE, PAZDZIERNIK 2007 / CLEANED PIECES, OcCTOBER 2007
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WyCzYszCZONE PRACE, PAZDZIERNIK 2007 / CLEANED PiECES, OcToBER 2007




STANISEAW BRACH, ELEMENT / PIECE 43 X 16 x 20CcM, catose / wHoLE 43 x 95 x 50cm, Lipia KuPCzYNsKA- JANKOWIAK, 34 x 46 X 44CM, GLINA SIAMOTOWA, ANGOBA, WYPAL
101 PORCELANA / PORCELLAIN, WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / FIrinG OcTtoser 2007 PAZDZIERNIK 2007 / GROG CLAY, ANGOB, FIRING OcToser 2007 102



103 MaTteusz GROBELNY, 62 x 44 x 27CM, PORCELANA / PORCELLAIN, WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / FIriNG OcToser 2007 DAEWOONG Kim, 25 x 25 x 30CM, GLINA SZAMOTOWA / GROG CLAY, PORCELANA / PORCELLAIN, WYPAL LIPIEC 2006 / FIRING July 2006 104



Monika DABROWSKA- PiIcEwiCz, 34 x 35 x 35CM, CZERWONA GLINA SZAMOTOWA, PORCELANA / KATARZYNA KoczYNskA- KIELAN, 40 x 21 x 39CM, CZERWONA GLINA SZAMOTOWA, BIALA ANGOBA,
105 RED GROG CLAY, PORCELLAIN, WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / FIRING OcToser 2007 WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / RED GROG CLAY, WHITE ANGOB, FIRING OcToBER 2007 106



SANGWO0O Kim, 35 x 40 x 45¢cm, 40 x 50 x 49¢cm, 36 x 50 x 34CM, PORCELANA, CZERWONA GLINA
107 SZAMOTOWA / PORCELLAIN, RED GROG CLAY, WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / FIRING OcTtoser 2007 ALCcIA Kuriec, 17 x 69 x 120 CM, GLINA SZAMOTOWA / GROG CLAY, WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / fIriNnG Octoser 2007 108



ReBecca MAEDER, 17 x 36 x 32cm, 23 x 30 x 37cm, 17 x 32 x 36CM, CZERWONA GLINA SZAMOTOWA, BIALA MARTIN McWiLiaMm, 107 x 42 x 10cm, 29 x 120 x 14 CM, GLINA SZAMOTOWA, ANGOBA /
109 ANGOBA / RED GROG CLAY, WHITE ANGOB, WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / FIrRING OcTtoser 2007 GROG CLAY, ANGOB, WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / FIRING OcTtoser 2007 110



MoNIKA PATUSZYNSKA, 23 x 23 x 23cMm, 23 x 23 x 19cMm, 23 x 23 x 25 cm, 37 x 9 x 9cm, 37 x 9 x 9cm,
111 Tomasz Niepziotka, 80 x 35 x 45¢cm, wypat kwiecieN 2007/ FIRING ApriL 2007 5% 11 x 11CM, PORCELANA / PORCELLAIN, WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / ririnG Octoser 2007 112



MicHAL PuszczyNski, 63 x 31 x 46CM, GLINA SIAMOTOWA, PORCELANA,

113 WYPAL KWIECIEN 2007/ GROG CLAY, PORCELLAIN, FIRING APRIL 2007 KRzYsz1OF ROZPONDEK, 17 X 22 X11CM, GLINA SZAMOTOWA / GROG CLAY, WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / FIriNG Octoeer 2007 114



DuUNCAN SHAERER, 17 x 23 x 10cMm, 29 x 20 x 10cm, 29 x 20 x 10cm, 22 x 30 x 17cm, ROBERT SANDERSON, 5 x 5 x 5cMm, 35 x 13 x 3CM, PORCELANA, GLINA SZAMOTOWA /

115 PORCELANA / PORCELAIN, WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / fIriNnG Octoser 2007 PORCELLAIN, GROG CLAY, WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / FIriING OcToser 2007 116



Nic CoLtins, 32 x 22 x 22cm, 32 x 20 x 20cm, 33 x 18 x 18cm, 19 x 13 x 13CM, GLINA SZMOTOWA 7 PORCELANA,
117 BozENA SACHARCZUK, 21 x 45 x 45¢cMm, PORCELANA, WYPAL LIPIEC 2006 / PORCELLAIN, FIRING JuLy 2006 SIKLIWO SKALENIOWE/ GROG CLAY WITH PORCELAIN, FELTSPAR GLAZE, WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / FIRING OcToser 2007 118



AlicA Patanowska, 29 x 30 x 30cm, 20 x 30 x 30cm, 10 x 24 x 24CM, PORCELANA
119 / PORCELLAIN, WYPAL PAZDZIERNIK 2007 / FIrRING OcToser 2007









